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ROK 1| 


2 „Nie będę przyjmował | dyrektyw od poszczególnych rządów 


sekretarza odirólnkńć ONZ.— Po złożeniu przysięgi, 
premier Świata wygłosił 


LONDYN, 2.11, Agencja Reutera dono- 
si z Londyny, że nowsmianowany sekre- 
tarz generalny, Trygve Lie, po złożeniu 
pr: egi na ręce przewodniczącego ONZ, 
Henri Spaaka, wyraził wdzięczność za o- 
kazane mu zaufanie. 

— Z głębokim wzruszeniem opuściłem 
służhę w kraju ojczystym — powie- 
r Trygve Lie — aby podjąć 
się pracy dla współnoty narodów, Zdaję 
sobie dokładnie sprawę z powagi zadania, 
jakłe mnie czeka, Wiem, że dla wypełnie- 
nia moich nowych obowiązków bedę mu- 
siat dać z siębie wszystko, jednakże przy- 
stępując do € ,nełnienia mego wielkiego 
zadonin, jestem przekonany, íż komisja 
przygotowaweza : Generalne Zgromadze- 
nie ułatwiły mi pracę przez szczegółowe 
opracowanie organizacji 1 procedury głó- 
wnych instytucji Narodów Zjednoczonych. 
Pocleszem stę również tym, że ad począt- 
ku będę mial do swej dyspozycji sztab 
kompetentnych | doświadezonych urządni- 
ków. 


mo, 


dziął mim: 


— paeta. nowego zadania, 
rszystko, co będzie 


ik najłe- 
wszyst- 
na dal- 
y dla dobra Na- 
c pewnym po- 


w mof 
pisj j w: 


anowiłem zas) 
ie do mojej pr 
rodów Zjednoczonych. Będ: 
parcia, z ufnością patrzę w przyszłość. Bę- 
dę uważał zawsze za swój obowiązek po- 
stępować jak na prawdę międzynarodowy 
urzędnik, natchniony tą samą „wzniosłą 
ideg współpracy mi owej, która 
skłoniła naszych wielkich przywódców 
ostatniej wojny do podjęcia inicjatywy 
stworzenią Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. 

Sekretarz generalny nie został powoła- 
ny w celu kształtowania polityki Narodów 
Zjednoczonych, Wytyczne tej polityki zo- 
stały określone w Karcie Narodów Zjed- 
noczonych, decyzjami różnych organów 
Narodów Zjednoczonych. Zadaniem sekre- 
tariatu będzie okazanie pomocy tym in- 
stytucjom Narodów Zjednoczonych w 0- 
pracowaniu i wykonaniu wszystkich po- 
EE ARSA TOT 


Amt: Wielief Brytanii 

u ministra Rzymowskiego 

WARSZAWA (211.) Minister spraw |? 
zagranicznych, Wincenty Rzymowski|* 
przyjał w obecności ieedyrektora 
SZ po Z dra 
Tadeusza Zebrow: 
Wielkiej Brytanii, 
Bentieką. 


kiego, 
Vietor 


Cavendish 


D 


U'sczyste przy ecie 
w ambaszdzie ZSRR 
w Londynie 
LONDYN (BBC) W: i 
się w atomach ambasady 


odbyło 


Londynie mrocżyste przyję wyda” 
ne przez przewodniczącego delegacji 
rosyisk dla uczestników  Walnego| 7 
Ź y Narodów 

iu wzięli 


Bry- 
Allee 1 ministrem 
Bevinem na 


tanii z premierem 
spraw  zagraniczijych 
czele. 


IE USTROWANY 


Łódź, Niedziela, 3 lutego 1946 roku 


przemówienie 
djętych przez nie decyzji. 
Zjednoczonych jest utrzymanie 
międzynarodowego bezpieczeństwa i ogó! 
nego dobrobytu. Istnieje związek pomi 
dzy zagafinieniami pokoju Í gospodarczy: 
mi oraz społecznymi warunkami, panuj; 


rogramowe 


Celem Narodów | nione ws ko, co leży w mocy sekreta- 
pokoju, | riatu, w celu umożliwienia Radzie gospo- 
darczo-społecznej wypełnienia jej funkcji. 

W pracy swej sekretariat będzie pamię- 
|tał o cierpieniach i zniszczeniach, wywo- 
łanych wojną. 


(cymi we wszystkich państwach. Stworze-| „Nie będę przyjmował dyrektyw od po- 
nie lepszych gospodarczych i spolecznych | czególnych rz r, kierować się będę 
warunków jest jednym : z głównych cclów | + i, udzielonymi mi 
ONZ, Pragnę podkreślić, ż tz ONZ“ — zapewnił Trygve Lie. 


- w 

sa Sh BI są ~ EĘ m o 

Nowy rzad jugosłowia 

otrzymał od parlamentu vstum zaufania 

BELGRAD, 2,11. — Radio ych, Drago Marusie — minister poczt 
podało do wiadomości, że i telegrafów, dr. Todor_Viliasinowie — 
Józef Bros Tito stan: r komunikacji, Andria Hebrang 
gabinetu jugosłow ter przemy zewodniczący 
złonkami są: Edvad komitetu da 
premier i przewodniczą darczego, Bano Andr 
trołnej, J. S, Prodanowic dr, Vasa Grubriłovie 
cepremier, Stanoye Simic ster IINA 11 
spraw zagranicznych, Nikola Petrovic Zgod > z doniesieniem radia, zgro- 


bel, 


wice- 


ministr 
mini- 


acy kom 


d 


— minister handlu j madzenie | jednogłośnie udzieliło nowe 
Vład Nocy e i meęchi inetowi *otum zaufania 


kraje GODNA 


ńczyka na p 


owa i ograniczona. ma charakiter| 
aźny. Niezbędna jest pomoc dlugo- 


Wniosek 


LONDYN (BBC.) Na 


posiedzeniu plenarnym 


Narodów Zjednoczonych poru termin owa, która postawiłaby na nogi 
sprawę udziału Światowej Federa ster St zk 
Związków Zawodowych w praca stil, że pokój świata jest nie do 
organizacji oraz sprawę pomocy dla| osiagniecia tak długo, jak długo istnie” 
zniszczonych przez wole kr: je nędza i nierówność społeczna. Sze- 


europejskich. rob 
Na wniosek delegata ame: 


go. senatora Connaly, sp 


ie planowanie długoterminow: 


przedstawicieli Związków ładę  Gospodarcz 
h w ONZ przekazano 

pierwszej — do soraw ka, minister oświ: 
i bezpie ra. Wniosek 


przedstawiciele Związku Radzi ecki 
go, Franchi i Unti Południowo-Aniery" 
kańskiej. 
Następnie deles 
Stańczyk, odczyt rezol 
domagał sie zorganizowania 
e pomocy, mającej na celu 
R wanych przez wojnę 

Pomoc UNRR'y 


alnym Zgro 
> poparła wniosek Stańczy- 
eślając, iż zakres pomocy dla 
zrujnowanych winien być tak 
w krótkim czasie doprow: 
e do samówystarczałmi 
podarc: Do powyższego wnio“ 
wniósł popraw delegat Stanów 
| Zjedi toczon ych „Tow Townsend, ki który Zale- 


niu, go 


go 


| km, od Nowego owa 


dziba tymczasowa dopóki miejsce prze 
e znaczoņe na siedzibę stałą nie zostanie 
lin. P wyboru przyszłej sie- | odpowiednio przystosowane i urządzo- 
dziby ONZ, wskazała jako nadającą Si9(ne go tego celu. Projekt delegacji zo. 
do tego celu miejscowość Stanford w 


stanie Connecticutt, połóżoną w odłeg- sianie przedłożony komisji dla obioru 
łości 50 km. od Nowego. Jorku. stałej siedziby ONZ w nadchodzący 
New York jest wskazany jako sie- wtorek ck, 
} 
j 
. } 
| iż 


Da w 
y ona 8 zi 


rolne 
UNAMADI YORKA 


Gb, 


tyc 


STANISŁAW DUNIAK 


nych 


LONDYN (211) Agencja Reutera dot 


wybora! 


mitet Partii 


Wzoro 


zwią 


w R 
Komunistycznej 


ty 


odzili w skład 
1945 Tokit. 


Ją 


dydatów. 


zku ze zbliżającymi się 
umunii, Centralny Kor 
ogłosił 
do utworzenia wspål- 
blokir stronnictw 
ch, których przedstawi- 
rządu dnia 6 


— 


a 


osaa 


na terenie s Deki meg 


pod Z 


0 


aa 
sed 


odbudować, zrujnowane przez a 


nców wsi 
lowa w 
6 wzorową, 


Ge BEER wa 
5d.5—8 ha, 
MMM 


MMA 


u ONZ 


planowania 


cit prze sprawy 
pomocy Komisji Giospodarczo-Finat- 
sowei Poprawka ta została przyjęta 


przez pieni 


Zastępca komen 
sztowany w Rumuni 
N (2.2.) 
Jukaresztu, że policja rumuń- 


<imia a 
L ONDY 


mocnikiem 


jennych w 


kryły Brytyjskie. w viag 


no. szefa mie 
Brūno W: 
jeunego. 
wie mi 
Nie nal 
tlerows 
WA; 


NUR 


B 


dra 


arci 


1i fr 
RZY 


sie śledztwa Bos 


SA f; 


był 
ndant 
oschner był podobno po- 


danta Oświę: 


Agencja Reutera 
Cluj Józefa Bosch- 
przypusz alnie za” 
obozu Śmierci w 


wynalazcy 
imiu i jest od- 


Mengerie, 
w Oświęc 


za ladzenie tysięcy 
ancuskich jeńców W0- 
italu w pobliżu Berlina. 


oliner symulo” 


eptyczne i obłęd. 


Nowy PA Wy- 
> pol tim 


AF" 


si 


ve 


actwa cesarza Napoleon 


3l EXPRESS 1% 


a 


SE 


„Groźny” cesarz nailepiei się czuł w towarzystwie dzieci. 
Dorosłym, nawet ministrom i generałom cheinie dokuczał 


Francja, która walczy od lat z klęską 
spadku urodzin, po niszczącej wojnie szu- 
ką różnych sposobów, ażeby podnieść na- 
turalay przyrost. ludności. „Święto Dziec- 
ka” obchodzono też ostatuło we Francji 
bardzo uroczyście. 


Przy tej sposobności prasa paryska 
przypomina, że Napoleon Bonaparte był 
wielkim przylacielem dzieci. 

Groźny korsykanin, kiedy szukał odpo- 
czynku, lubił — nosić dzieci na ręku. Prze 
padał za zabawą z dzieciakami. Na dwo- 
rze było prawdziwe święto, jeżeli przyjeż 
dżała siostra Napoleona z małymi slo- 
strzeńcami. Napoleón brał ich na kolana, 


, pieścił, całował, straszył i wybuchał głoś 


nym śmiechem na widok ich przerażenia. 
Bonapartowskie: basałyki nazywały ce- 
sarzą „wiijciem bibiche”, a cesarz mazał 


"im twarze kremem i koniiturami. 


Dziecięce zabawy Napoleona stawały 
się pełne gwałtownej czułości, dawały 
mu. zupełne zapomnienie o świecie, zwła” 
szcza, gdy płeścił własnego syna, małega 
króla Rzymu. Król Rzymu najwięcej się 
cieszył, gdy cesarz podnosił go z ziemi I 
trzymał w wysoko wyciągniętych rękach, 
apołem szybko stawiał na dywanie j 
znów podrzucał, 


Napoleon brał syna za rękę, podeło- 
dził do lustra i stroił komiczne miny. 
Dzitciak i ojciec zaśmiewałi się aż do dru 
£giegó śniadania. Przy śniadaniu Napole- 
on sadzał sobie syną na kolanach, maczał 
palce w sosie I kładł miu do ust, a król Rzy 
mu ssal. 

Cierpliwość i wyrozumiałość dla syna 
były u cesarza niewyczerpane. 

Kilka razy widywano Napoleona, dak 
iąrnięty na podłodze obok dziecka 
z zapałem, godnym również... 
Ubierał syna w swół kapelusz, 


wet rozrzu 
plan bitwy. 
Złośkwa prze 


znaczył 


była charakterysty- 
<zną cechą dobrego humoru Napoleona. 
Będąc zmęczany i nie ij j 
sie drażnieniem swych faworytów różny- 
mi docinkami. Berthiera, szeła sztabu na- 
zywał wledy „swołą %0ng", a do Corvi- 
satta. przyb: rza mawiał: „No, 
tanie, Hu dziś zamordowałeś cho- 


ero te 


Comństant mielancholijnie stwierdza w 
swych pamiętnikach, że im cesarz był we- 
selszy, tym lepiej:i mocniej ciągnał za ua 

zy. Kilka razy, gdy Constant wchodzi! 
do wabinetu *esarza, Napoleon podbiegał 
do nieza jak szalony i tak mu powykrącał 
raeme eem 


Corl: 


Dwie wrz 


Rogina otworzyła torebkę i wyjęła z 
niej kartkę papieru i podała ją swojej 
przyjaciółce Jance, 

— Oto Żadany przez 
skop, moja- droga. 
dn której mam bezwzględne zaufani 
Pokaznłam mu tylko jeden z listów. pi 
senych do mnie, by przyjrzała się cha- 
rskterawi pisma, Jest to kobieta ob- 
dsrzona duża intuicja, potrosze jasna- 
m'Arnca i, jak dotad, nigdy nie myliła 

rwoich orzepowiedziach. Mówią, 


enna nowelka, „Fzpressu" 


ciebie horo- 


sle w g 


ża Anbrze posłu 


19%4 głośno, i e przeczyta- 
ła rkomelikowana pis znnidujące się 
pa reku lnbalistreznych znaków, 

A 


e strzałą. 
1922 roku, 
. Konstelacija ta 
na charakter subtelny, uczu- 
Pyl v. duta intelirencie, 
6 i sklonność do melancholii.“ 
— Pordzo stusznie—przyznała Jan- 
ka, czytajac da! 


i dywizji amerykańskiej, 


Napisała go osoba, | 


uszy, że Constant krzyczał 
czem cesarskiego majestatu. 

Naiwybitniejsi marszałkowie i generat 
łowie wychodzili niejednokrotnie że łzami 
w oczach. 

Wolne wieczory spędzał Napoleon w 
salonach pałacu na zrach towarzyski 
Jeżeli zaś nie grał ani w wista, ani w 
szachy, to drażnił piękne panie. Opowia- 
dał ponure historie o nieboszczykach, wra 
cających z tamtego świata, a potem Wy- 
śmiewał się przerażonych min. 
antanan 


przed obli 


Tum 


Wielki filozof grecki — Sokrates— 
w chwi erci zachował pełną świa 
domość i był całkowicie opanowany. 
Wiedział, że wydany na niego wyrok 
śmierci jest jedynym z naiwiększych 
mordów prawnych w historii świ 

Z uśmiechem na ustach wypił kie- 
lich cykuty, aby rozstać się z tym ży” 
ciem. 
ŁATWA 


Bażanty. 


ża” 


Dopiero teraz nadeszły szczegóły ka- 
tastrofy samochodowej, jakiej uległ gene- 
rał Patton, która spowodowała w następ- 
stwle śmierć jednego z największych bo- 
haterów ostatniej wojny. Katastrofa mia- 
ła miejsce 19 gru w południe. W chwi- 
Ii, kiedy wspa c generala toczył 
się po autost: w okolicach Manhetm, 
zderzył się z trzytonówką, należącą do I-ej 
Kiedy generała 
wydobyto spod szczątków  zgrtichotanej 
limuzyny, był on przytomny i natychmiast 
zaczął się ač na ból w karku. Wktót- 


„ZEWSZĄ © 
Najtańsze 
tygodniowe pis 


Zg 


ia 
yjacióti 


— Niepowodzenia mogłyby taką na 
turę złamuć zupełnie. Osoba ta nie po- 
| winna poddawać się pierwszym wraże- 
[niom i zbyt bujnej ima 
ja sie w niej dwaj meżcz: 
blondyn... 

— Piotr Sumiński — 
| ka uradowsna. 
piee Drugi brunet!.. 
|  — Jacek Esnimski — 
gina. 

— Ach, ten niepotrzebnie zupełnie 
się trudzi odparła z lekceważącym uś- 
miechem Janka. — Nie ani inteli 
gentny, ani: elegancki, zresztą nie zno- 
szé brunetów, Gdybym miała wybrać 
między nim a Piotrem... 

— Czytaj dalej — nalegała Regina. 

— Osoba ta powinna usunąć ze swej 
drogi blondyna. | Szczęście przyniesie 
jej brunet, człowiek dobry i skromny. 
Będzie z nim miała dwoje dzieci, W 
przyszłości czekają wielkie bogactwa.“ 

— Widzisz — rzekła Reginą — nie 
ulega wątpliwości, że Jacek jest tym 
| człowiekiem, którego powinnaś poślu- 
| bić. 
Piotr ma błyskotliwą inteligencję, jest 


dodała Re- 


POWY AJAY 


Przeważnie spokojnie, odnie, 
świadomi tego, że przezwycieżyli 


UAG 


Pierwszy mimer ukaże się w dniu 2 lutego b. r. 
nia przyjmują wszystkie agencje „Czytelnika”. 


Zbogaci się szybko. Oczywiście | 


Czasem zainteresował się strojem ja- 
kiei damy i tak go w kpinach nicował, 
że nieszczęśliwa dama stawała w ponsach. 
Napoleon mówił jej, że jest źle ubrana, że 
jest chuda, a włosy ma czerwone jak mar- 
chewka. 

Kladiusz Cairuam ciekawy opis napo- 
łeońskich ekstrawagancji kończy „w ten 
ale co 


kiego używał Napoleon, aby d: 


(PREA WETERANI LERE j) |Ą 


Program radiowy na dziś 


11.50 „Kościuszko? — pogad. Marka Zagaine- 
go z cyklu „Co się dzieje w Łodzi”. 1140 
„Mniej znany Verdi” — z okazii 45-ej rocznicy 
zgonu kompózytora — montaż słown.-muzycz, 
w oprac. Bolesława Busiakiewicza.1158 W-wa. 
15.00 Fiyty. 15.30 „Problem teatrów ludowych” 
felieton Mariana Piechala. 1540 Pr: 
wnictw w oprac. Zbigniewa. Mols! 
Koncert życzeń. 16.50 Listy i programy omówi 
Tadeusz Łopalewski. 17.00 „Popołudnie przy 
mikrofonie”. Wyk: Orkiestra mandolin: 
p/d Edwarda Ci n, Zofia Sykulską i Waclaw 
Jankowski — piošenki, Adam Starski — akor- 
deon, Franciszka Ei Aska — akomp., re 
tacje i konferansjerka — Igor Siki ycki. 15.15 
W-wa, 21.30 Wiadomości sportowe. 21.35 „Jak 
dawniej mierzona czas i odlęgh = pogad. 
Henryka File, 21:45 Płyty. 22:00 W-wa. 22.40 
Program na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 


nie przemęczonym nerwom?“ 


Widząc zapłakanych wokół siebie! 
uczniów i przyłaciół, zawołał: „Ludzie 
co wy też wyprawiacie, Z życiem na~ 
leży się rozstać pogodnie”.  Rzekłszy 
te słowa wyciągnął się na posłaniu. 
Wszyscy, obecni byli przekonani; że 
wielki fildzot już nie żyje. Nagle jednak 
podniósł się i. wierząc, że bogowi zdro- 
wia należy się ofiara, gdy jest chorym, 
PODAWANA 


en. Pationa 


Szczegóły głośnej katastrofy samochodowej 


ce stracił on władzę w kończynach, co 

wskazywało na porażenie krzyża. 
Niesłychane szczęście miał generał Ro- 

bert Gay — szef sztab XV-ej armii atie- 


rykmi ej. Wyszedł on z katastrofy bez 
najmni. rany. Szofer wozu genera- 
łów, j nież prowadz wkę, 


wyszli z wypadku tylko z powierzchow- 
nymi ranami, 

Obaj generałowie udawali się w okoli- 
ce Manheim, aby zapolować na bażanty: 
Jak bowiem wiadomo, gen. Patton byl 
swego czasu zapalonym sportowcem, a 
szczególnie lubił myślistwo. (s) 


wszystkim 


w kraja 
mo ilustrowane 


urodzonym dyplomatą, lecz wątpię, c: 
mógłby ci dać szczęście. Czy mówi, 
cię kocha? 

a — Tak — szepnęła Janka zmiesza- 
na, 

— Wyobraź sobie. że mnie również 
to mówi, a skądinąd słyszałam, że ado- 
ruje Monikę — mówiła Regina. — Co 
do mnie zastanawiałabym się bardzo 
poważnie, gdyby mi ktoś kiedyś 0- 
świadczył. Na męża nie potrzebny mi 
jest hawidamek, 

— Sprawiasz mi przykrość — odpo- 
a z Żalem Janka. 

— Nie, jestem tylko szczera. Wszak 
znamy sie tak dawno. Radzę ci, wyjdź 
za Jacks rdvž on naprawde cię kocha. 

Młoda dziewczyna zamyŚliła się. 

— Może masz słuszność — powiedzia- 
ła. —. Zobaczym 


Janka, zdecydowała się wreszcie. 
Jacek prosił, błagał tak bardzo. 

A zresztą horoskop.. Po sześciu ty- 
godniach została jego żoną! 

Wyjechali w podróż poślubną, 

W tydzień po ich Ślubie, ogłoszono 
w gazetach zaręczyny Reginy z Pio- 
trem, b 

Okoliczności te rodzieliły przyjaciół 
ki na wiele lat... 

Po ośmiu latach zupełnie przypad- 
kowo spotkały się w Biarritz... 


do 2245. 


O O O A 


erali wielcy (udzie 


prawie pogodnie, bez ak 


śmie 
powiedział: „Winien jestem Asuflefiogo" 
wi koguta. Nie zapomnijcie ofiarawać 
go w moim imieniu bogu”. To były 
ostatnie słowa Sokratesa. 

Ogólnie przyjęte jest, że ostatnie 
słowa wielkiego pisarza  niemiećkiero 
Goethego w chwili śmierci powiedział: 
„Spójrzcie na tę piękna płowe kobiecą 
z czarnymi lokami, na jej bogactwo 
barw na tym ciemnym tle”. Oczy itxo 
byly zwrócone w stronę szwakierzi 
Otylii. ę t 

Spoczywający na łożu śmierci dragi 
wielki geniusz literatuny niemieckiej 
Schiller. tracas przytomność, WYSZEp” 
tal: „im dale), tym lepiej... tym wesc- 


Neron, ieden z największych barbas 
rzyńców Świata i pstudorpoeta umiera 
jac zawołał: „Placzcle ludzie, płączcie... 
Umiera wie!ki artysta”. 

Gdy Ludwik ZVI Kladi głowe pod 
nóż gilotyny, powiedział do otoczenia» 
„Nie przypuszczałem nigdy, że tak lat- 
wo jest umrzeć”, 

Danton — trybun ludu, wódz wiel- 
kiej rewolucji francuskiej, który. sam pó 
źżniej został skazany ta śmierć i zęilo” 
tynowany, w chwili, gdy stał na ruszto- 
waniu gilotyny, zawołał do kata: 

— „Nie zapomnijcie głowy mojej po 
kazać tłumowi, który , pośpieszył tutaj 
na plac kaźni. Takie glowy ogląda sie 
rzadko, nie codzień zdarza się taka gra” 


tka.“ 


muszą 
Janka wypiękniała. Regina schudła, 


e | a przedwczesne zmasszczki wskązywa- 


ły na jakieś ukryte cierpienia. 

Było to w sali restauracyjnej. 

, Regina nie poznała swej byłej przy 
jaciółki, która rozradowana siedziała 
między mężem, a ‘dwoma 'synkami. 

Janka również nie poznała Reginy, 
samotnej podróżniczki, siedzącej opo- 
dal przy stoliku, 

Przypadek — pomvłka kelnera — 
który położył wrazete na. niewłaściwym 
stoliku sprawił, że przyjaciółki się po- 
znały. 

Dściskały się serdecznie. 

— Chodź do mego pokoju, będzle- 
my mogły serdecznie porczmawiać — 
powiedziała Janka. 

A gdy znalszły się nrzed otwartym 
oknem. które wychodziło na ocean, roz 
mówiły się: 


„pó! , Regińo? Wyszłaś za 
Piotra? Wszak horoskop mówił, Że nie 
nadaje się on na miałżonką.., 

— Horoskop nie kłamał — odparła 
cicho Regina. — Byłam bardzo nie- 
szczęśliwa. Tylko widzisz, Janko nie 
wolno rzucać wyzwania losowi, Horo- 
skop był.. od początku do końca zmy 
Ślony». 


— Mówilem, żeby nie łazić no 
nocy! Co teraz z obimy? — t 
WICEK; — Wła 


Przed í 
ezna 

Nie pótrzęba wejść nawet na samą 
Btację, by zetlitąć się ze śladami nie. 
idawnej lojny: na frontowej ścianie bu- 
dynku wiążą oczy transparenty i napisy 

„Pomot dia wszystkich jeńców wo- 
jemnych', „Wraczmy na Bałtyk", tabli- 
ka orientacyjna RUR, czerwień tran- 
sparentn witającego delegatów az mię 
dzynarodowy zfazd b. więżniów polity- 
cznych it da 

Przed dworcem —> podjazd: Ki 
uliczny sprzedawca papierożów, a obok 
grupka ludzi, przeprowadza jakąś pilną 
tranzakcię handlową. 

Okazuje się, że komuś zginęły, pie- 
niądze na bilet kolejowy i sprzedaje ze- 
garek, Mówi, że znalazł, Nie byłem przy 
tym, ale pewnie „zwałezł”, 

Przed dworcem jest sVilaója, która 
może gamsi do: wyjazdw gdziekolwiek, 
choćby na koniec świata: brudzi nie. 
chtujstwo! Koński nawóz rozgniatają ci, 
co „„Wracają na Bajłyk* i ci, co „Na 
Zachód” i owi «delegaci na międzynaro- 
dowy zjazd. 

Mijam z obrzydzediem ten nastroj 
głębokiego średngowiecza, czy też przed. 
wojennego brudnego miasteczka na za- 
padłych kresach i wchodzę do pocze- 
kalni, 


dz! 


W peczekalni 


Na lewo — buiet i na prawo bufet. 
Na lew „Dia oficerów”, na prawo: 
„Dla żołnierzy”. 

Kobieta w eleganckim lisie, wspar- 
fta o. Ścianę je bułkę z szynką, popija ją 
herbatą z butelki od piwa. Nie patrzy 
v dół na podłogę poczekalni, bo prze- 
cież nie mogła by jeść — jest bardzo 
brudno, po prastu — święta ziemią — 
ten sam więc co przed dworcetn nastrój, 
zmuszający do- wyjazdu gdziekolwiek, 
byle dalej od dworca Łódń-Fabryczna. 
Kobieta ma wzrok wtkwiony w bagaż 
Milicjanci coprawda lufami karabinów | 
sprawiają wrażenie straży bezpieczeńst. 
wa, ale w podróży trzeba patrzeć na ba- 
gaż mimo wszystko. 

. «pki podróżnych upewniają sie, 
czy pociąg z godziny pierwszej po po- || 
łudniu przyjdzie o drugiej czy pół do 
trzeciej, Niepewność — zuenerwowania 
nie ma: bo czyż to pierwszy raz A 
jazdy „oszukuje”, 

Przy okienku z prawej strony Obwie- 
szczenie D.Ó.K.P, Ehifszczyzni „obwie- 
szczeń* w Łodzi w chińskim języku: 
„Ostrzeżenie dla osób, koczystjących 
z usług kolei bez ważnego biletu — 
kto bez zamiaru płacenia należności wy- 
łudza (!) przejazd koleją lub innym 
środkiem komunikacji (dorożką też?) o 
którym wie, że jest płatny, podlega *ka- 
rze aresztu do roku lub grzywny”. 

O co tu chodzi:* zamiaru nikt 
ma, ale co drugi przecież płaci... 

W dużej sali na prawo, tej właśnie, 


mie 


POLICJANT: — Muszę sobie założyć za 
minke pod brodę. — 
ACEK: 


Ręka mì cierpnie. 


fktóra wiedzie do bufetu „tylko dla żoł- 
nierzy”', ścianami rozsiadła się SEN. 
ność podróżnych pomieszana z piętnem 
rezygnacji —— tu | ówdzie skulona roz- 
acz długich godzin spędzonych na ku- 


Dużo zmęczenia na twarzach — wsą- 
e melancholia ké 
jących przestrzeń i ból czekania. 

— Niechby wreszcie koła poniosły 
w świat, gdzie chociaż jest powietrze, 
tość — choćby nieba. Tu 
klepione jest brudem su- 
fitów stacyjnych. W tej osobliwej atmo- 
sferze stacyjnej. w której zmęczoną ciszę 
razdzier, gło radiowy z barieńt 
— najbliżej życia jest zwykły numerowy. 
Oto i on: na mosiężnej tabliczce Nr. 275. 


Kto podróżuje i dokąd 


kolejówym życiu 


Odprawił w swym 
dziesiatkiytysięty podróżnych do Krako- 
wa, Wafszawy y 1 Kielc, a teraz achód 
żnych stron świata” po- 
witał takie same tysiące ludzi zadysza- 
nych podróżą, Tym i tamtym pomaga 
władować się do przepełr nionego pociągu 

— Duży ruch? — pytam. 

— Normalnie. Dużo pasażerów, ale to 
szabrownicy. Panie, tu na stach wydaje 
się, że ten szaber nigdy się w Polsce nie 
skończy. 

— Jak to? — dziwię się, — przecież te 
Ziemie Odzyskane są już właściwie 
no wyzyskane, przecież tam już pewnie 


AW 


Do portów w Gdyni, w Constanzy za 
w fsją statki z dostawami UNRRA dla Pol 
ski Z maszynami rolniczy narzedzia- 
mi, lekarstwami, materiełami sanitarnymi, 
ży wnościg, odzieżą i — tym, co dla Łodzi 
jest możę najważniejsze — z wełną | ba- 
wełną. x 

W ciągu ostatnich 6 miesięcy (da stycz 
nia br.) otrzymaliśmy z dostaw UNRRA: 
12.240 fon bawełny (52.707 bel), 2.168 ton 
wekry (8.464 bele) i 474 tony juty (2-612 
bel). 

Wagony rozładowywane są na bocz- 
nicach Scheiblera. Inika oraz składów 
towarowych Warr: 

Panuje tu gorączkowy ruch. 
są kolejno otwierane i z ich w! robot 
cy wynoszą toboły wełny, wielkie bele 
bawelny, ładują na wózki ciężkie skrzy- |s 
nie, wytaczają becziłtki. 

Praca idzie szybko i sprawnie. Tempo 


Wazony 


rozładunku wzrasta O ile przy pierw- 


szych transportach UNRRA wyładowywa 


warcem i w poczekalni nieznośny bru 


uczciwą pra 
— Nie je 
j pa 


— Ją ie 


panie, 


CZĘ: 


i rozw 


skie 


temat, 

— Plus 
wojną zanic 
to byla n 
dzi 
powiedz 


nilo. 


uspras 


nie ma co jeździć 


chodzi do mie ci 
o... niemieckie marki. 
— Marki? 


dziennie. To 


dzielne czekanie na paciąg.— Kito podróżuje, d 


po szaber, chyba — pd 


ce, 
st tak 
n wie 


codziennie 


h nie mam. ale , 


é, kto, 


dzie je 


at groszy za markę i — 
do Odry czy Nissy f gaz 
co się nazywa Sagan, 
jeszcze sa S0- 


ożi 


— Dużo pat 


minus 
jest 


Jslo. s e 


się tro 


Czy są opóźnienia? 


UNRRY 


Przy odbicrze i wyładunku stosowana jest Ścisła kontro CĄ 


W magazynzch „Warrantu” 


16 wagonów dziennie — dziś 
i robotników rozłado- 


nr zaledwie 
przy tej sam 
wije się ich 

Przy 


wana jest 


l MRN, 
ko, bank ter 
dunek ma 


ale popros 
ją rękawy i.. 


odbi 


iele U 


nej ik 
ponad 40, 
arze dostaw L 


n b 
skład, 


dalej 


A: 


stronnictw 
zonu 


ezw 


nie i że | często Pak tawicie 
ż rozładank 


dźwigał 
ż seniem 


d pan je mat 


że ja — numerowy — mu- 


dziesjąt 
— guzik- Przed 


ła kontrola, Ot i teraz rów- 
przy wyładunku przedstawi 
tanku Gospodarstwa Kraiowe | 
viem przyimułe cały ła- 
przedstawiciele 
INRRA na Łódź, ob. Kleckni 
$ du Wojewódzkiego, 


y i kwitowany przez 


} maryn 


skrzynie I 


proszę pana, 
. ilu facetów przy- 


z zapytaniem 


„podróżny 


ma. Pia 


czy Kocioł 


zlotych 


do tramwaju 
a teraz dwa- 
eliciałem 


ln, bo ta fa- 


3 ale widzi się, że 
c + wiezie cały majątek.. 


„Warszawa“ s 


— Nọ a pumktualn 
"tę życie na kolej, 


le spóźnia 


? Zdaje się, 


JNRRA stoso” 


wski, przed 
biura 
politycznych. 
robiony jest 


półpraca oby 
kle” harmonij- 
tronnictw 


rwatorzy, 
J, zakasu- 
beczki 
pracują też 


ele UNRRA x s% Klechniow-| 


—Cniński jezyk „obwies 
d i poco. — 


WE 


POLICJANT: — No, 
Ale ca to?» Posag pat 


4 e m 


— W ubiegłym ty. 


pr 
się tyiko o kwad 
iat! Widzi pan 


Ale 


# 


jest 


1 
życi 


wśród t 
egatów na 


Mi jic 


cych z Zach 
se 
Któż jest ziton 
tak trudno zaprowad 


in i = 
czo, naprawdę bi 


Wtedy będziemy dur 
telet 


„Społem 


skim na czele, ci ludzie, 


atmosfera 
jstwa, daremne w 


I „żegnamy wrat 
Czasem „wł 


czas już 


gar. 


7 ©. 


etzen 


ygodniu Warsza 
ychodzita punktualnie, bo spóźni 
mis. A w tym — 
„ chaćhy dziś: 
3 Bedaio t ywy“ na pie 


nie 


è 


lepiej i po: 
ini z Was, 


przy 


których ministerstwo przeka 


cy dostawy amerykańskie. 


Pra 


matemi 


ma. mnie? 
Zapewne 


köy 
jest już 


tylko W 


na dworct 


acych na 
* wracają- 


wiedzialny? Czy 
pe 


ien ład i 


obywa- 


F. 


y pomocy 


tie składni- 


czesta 


w nocy, nie schodząc przez wiele godzi 


z rampy. 
n Nadeszie z Am 


aoc artykuły Żywno” 


lekarstwa przy pomocy 


wydzisłów záró- 


wia, odzież używana — przez ministers- 


two opieki społecznej. Nowe tekstylia 
znajdują się w dyspozycji ministerstwa 
żeglugi morskiej i handlu zag znego. 


Idziemy teraz do’ olbrzym składów 
i „Warranta“, gdzie mmniesz= 

ladowywane w e towary. 
Schodzimy do olbrzymich piwnic, 


gdzie składa się nadeszły, właśnie wełnę. 


Natychmiast po wyładuwaniu wszyst- 


kich wagonów. 
dalszy transport. surowców 
przeznaczonych dla Polski, 


i 


pociąg wraca do Gdyni pa 


towarów, 


Kabe. 


51 EXPRESS 19% 


Studenci walczą o byt 


Pracują jako gońcy, szewcy, Korektorzy, imają się Każdej 
pracy, byle wyżyć, byle móc się uczyć 


U.drzwi zadzwonił dzwonek. Po 
chwili wchodzi do pokoju skromny mło 
flzieniec z tekturową teczką w ręku. 
Dodaje mi kopertę z jakimś tam zapro- 
AJ Prosze go żeby usiadł na chwì- 
le. 

— Czy obywatel z „Komitetu Uroczy 
stości“? 

— Nie, — odpowiada nieśmiało mło 
(zieniec, — Ja nie jestem z komitetu. 
"Tylko jeden znajomy zaproponował mi 
rozniesienie tych zaproszeń,  Trzysta 
ztuk, Młodzieniec czerwieni się. 
Co robić? Potrzebuję na gwałt fo: 
więc podjąłem się za pięćset złociszów, 

Poczęstowałem „roznosiciela" szklan- 
ka herbaty, rozgadaliśmy sie 

Tak, nie wszystkim jest dobrze, nie 
wszyscy studenci mają skunksowe fut- 
ra, nie wszyscy chodzą do „Halki“ czy 
Złotego Dziobu*. Mój gość rfudiuje 
medycynę, jak da Bóg —_' za kilka lať 
będzie lekarzem i będzie leczył ludzi, a 
dziś musi sie ratować, jak może, ,. 

kj 

Wszedłem do szewca, by naradzi 
się w sprawie zdartych zelówek. Pr 
mistrzu siedzi młody człowiek i whija 
niewprawną ręką drewniane szpilki w 
zelówkę. Przy nim na drugim stołku 
leży podrecznik chemii. Szewc uśmie- 
cha się i mówi do mnie w drugim poko- 
ju w zaufaniu. 

— Widzicie, obywatelu, to student! 
Pomaga mojej Marysi, co jest w drt 
qiej licealnej. Chciałem mu sam podze- 
lować zdarte kapcie, ale uparł się chła 
pak i powiada, że sam zmajstruje, żeb 
mi nie zabierać czasu. Mieszka razem 
pięciu kolegami z sąsiedniej kamienicy. 
Pożyczyli sobie ode mnie parę starych 
kopyt i hocami na spółkę 
bosze. Powiadam wam, obywatelu r. 
aktorze, że morowe chłopaki, a 
szyją, proszę siadać. Bamboszki robią 
uż miło, I bestje nawet w. 
kie pomysłowe kwiatus 
szwach. I pinagi u nich jak u praw- 
dziwych szewców - bamboszników wy- 
chodzą. Biorę od nich te wyroby i sprze 
daje, 

Kupiłem taką parę dla swojej córki. 
Niech chłopakom będzie na zdrowie! 

Wychodząc od szewca, uścisnałem 
rękę studenta, który sam reperował 
swoje zdarte „kapcięta", Na pewno nie 
ma skunksówego futra i na pewno nie 
był jeszcze ani razu w „Złotym Dziub- 
ku“ na bibce, 


wą 

Koleżanka W. i koleżanka B, i kole. 
żanka M. studiują również, na „Uniwer 
ku“ i na „Polibudzie“, Uczą się po ca- 
łych dniach, żeby nie zmarnować go- 
dziny, żeby nie opuścić wykładów, a w 
nocy czytają korektę. 

— Kiedy wy śpicie, panieneczki? — 
pytam skrzatów, 
* — Ktoby tam spał! Uczyć się trze- 
ba! I.. pracować na kawałek chleba 
ż! Jak już bade doktorom, a ona in- 
erem, to wtedy sobie odeśpimy. 

Krysia ma chwile odpoczynku. 
brakło korekty na kwadrans, to sobie 
dziewczynina śriąga pończoszkę. Wyj- 
muje z teczki igłę, nici i reperuje, łapie 


żyn 


Za- 


uciekajace „oczko“, 
— Prosze się nie patrzeć — mówi 
panna Krysia zarumieniona — bo się 


wstydze! 
— Bo się „wstydam 
miłego skrzata, 


sę 


„ poprawiam 


+ 
Do redakcji wchodzi goniec z PAP-u. 
Podchodzi do korektorek studentek i 


KUPON PREMIOWY 
EXPRESSU” 


te 18 
wyciąć i przechować 


, [maśle i nadzi 


szyją bam-|_, 


szepce coś z nimi na ucho. Wymieniają 
ze sobą jakieś tam podręczniki. „Go. 
niec" z PAP (Polskiej Agencji Praso- 
wej) poprawia coś w zeszycie Krysi. 

Potem pytam dziewczynek: 

— Znacie się z tym obywatelem? 

— Naturalnie, to przecież nasz ko. 
lega! Dostał nocną robotę w Papie i w 
ten sposób zarabia na życie, Morowy 
chłopak, zawsze pomoże, jak czegoś nie 
wiemy. Jest na „polibudzie*! 

+ 


© 

Wchodzę do cukierni na Zgierskiej, 
by kupić paczkę dla swojej najmłodszej 
pociechy, Za kontuarem stoi nad ksi: 
ką — studentka. Sprzedaje ciastka w 
godzinach wolnych od studiów. Jest na 
stomatologii. Prócz tego jest mężątka 
„mąż pracuje gdzie indziej, a ona za- 
rabia na siebie w cukierni. Pensja mẹ- 


Ża|za małą — nie może wystarczyć, 
więc przyjęła tę robotę z miłą 
W cukierni nie jest dużo pracy — znaj 


dzie sie chwila na studiowanie. Bardzo 
tu przyjemnie — mówi do mnie na po- 
Żegnanie, a pączek jest na prawdziwym 
any, w sam raz dla ma- 


leństwa. 

— Dowidzenia pani — żegnam się 
ze wzruszeniem. — Jak pani! zostanie 
dentystką, to przyjdę do pani jako 
pierwszy pacjent leczyć swoje zęby, bo 
dziś,ta historia kosztuje za drogo. 


Studenci uczą 


studiuj: 


głodowej p 
ku z odbywającym sie wh 
zawie wielkim międzynaro- 
azdem b. więźniów 


kich da 


cy siej 
e h więźniach w Oś min 
na Majdanku, w Dachau, w Guzen, 
Buchenwaldzie i w setkach innych 3b0- 
ZÓWw, 

Wielu więźniów zginęło wówczas 
nietylko od kuli, nie tylko w komorac 
lub na szubienicy, lecz rówr 
śmierci głodowej. 

Więźniowie, ewakuowani pociagiem 
w kwietniu 1945 roku z Dorv-Nordhau 
sen do Ravensbriick, przez osiem dni 
prócz wody — nie mi nie w u h. 
Wielu z nich umarło, ale Iwia cześć do- 
jechała do miejsca przeznaczen 
A jednak osiem dni ibez jedzenia, 
to dla wygłodzonego poprzednio 
organizmu — okres czasu rzeczywiś. 
cie tragicznie długi.  / 

Jak długo może człowiek 


wytrz; 


dość trudne do rozwiazania i współ 
ną medycyna nie może na to pytanie 
odpowiedzieć. Stwierdzenie tego faktu 
może być tylko na drodze eksper 
talnej, jednakże brak jest och 


W 18-iu 


Chiny nie były nigdy krajem pokoju 
Ustawicznie wrzały tam zamieszki do- 
mowe, które w ostatnim dzi 
zamieniły się w krwawa wojne. 

Dopiero dzisiaj zapanował tam sno 
kój, ale nie wiemy czy utrzyma sie on 
długo. Sa bowiem różne powody i to 
nietylko polityczne, które dzietą chiń 
czyków. 

Otóż w Europie utarło się powsze- 
chne mniemanie, że Chiny — to olbrz: 
mia połać ziemi, zamieszkała przez je- 
dnolity naród, mówiący jednym języ 
kiem. Tak mie jest w rzeczywista: 
gdyż w olbrzymim państwie chiński 


l ców i pod względem obszaru przewy: 


posiadającym okolo 440.000 mie 


„|broń do ręki i w chwili, gdy miał b 


Jak diugo można nie jeść 


Trudno na to odpowiedzieć.— Znany jest wypadek śmierci 


mać bez jedzenia? Jest to zagadnienie |y 


jatku lat} 


denci pracują ciężko na życie. Chodzą 
paczkami po szkołach, meldują -się do 
dyrektorów, chcą prowadzić komplety 
dokształcające, bo to wiadomo, dzieci- 
ska zapóźnione przez tę przeklętą woj- 
nę potrzebują na gwałt pomocy w nau- 
ce, 

Studenci uczą się... 

+ 

Jakże niemiłym zg: 
symfonii mauki i pracy jest taka spra. 
wa  Machniewskiego. Przedstawiciel 
drugiego świata, który wszedł na Uni- 
wersytet prawem *kaduka, przedstawi. 
ciel „złotej młodzieży* synalek boga- 
tych kamieniczników z Nawrotu, bywa- 
lec dancingów i kawiarni, stały gość w 
„Złotym Dziobie* f innych wesołych 10. 
kalach — miast uczyć się — poszedł 
obrabować drugiego człowieka, Wziął 


tem w tej 


mięty, bez wahania zastrzelił dwu mi 
cjantów — obrońców społecznego ładu, 
ojców dzieci. 

Studenci - demokraci, . studena . 
społecznicy, studenci-ludzie © ej pra 
cy, ciężkiej walki o byt — od was sa- 
mych zależy, by takie typy opuściły 
wasze szeregi. 

Wiecie, kogo macie wśród waszych 
szeregów. 

yrzućcie pasożytów, _ lałusiów, 

ców ze swoich szeregów. 
3 
a 


zućcie coprędzej! 3. 


o 17 dniach 


 |któryby gotów był dobrowolnie się za- 


Nie można jednak brać do tych do- 
świadczeń „zawódowych”* głodomorów, 
albowiem rzadko umierają oni w czas 
sie postu i nie nadają się do nauko- 
wych eksperymentów. Również fakirzy 
hinduscy, którzy głoduja'całymi tygod- 
niami nie mogą być miarodajnym przy- 
kładem. 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
Że nawet Ghandi, który spodziewał się, 
że po 21 dniach postu umrze — 
szedł cało, 

Próbowano jako podstawę pblicz 
nia wziąć ofiary rozmaitych katastrof, 
a więc wypraw do bieguna, górników, 
zasypanych w kopalniach i rozbitków 
na morzu, Górnicy jednak giną z bra- 
ku powietrza, podróżnicy podbiecuno- 
wi z powodu zimna, a rozbitkowie na 
morzu nietylko z głodu, ałe i z powodu 
nadzwyczajnego napięcia nerwów i 
o wysiłku fizycznego. 

Jako jedyny wypadek śmierci gło- 
dowej znana jest w medycynie historia 
ego adwokata Biterbi, Był on o- 
s ony o morderstwo, a ponieważ nie 
był w stanie wykazać swego alibi, po- 
stonowił  zagłodzić się w więzieniu. 
Przez 17 dni i nocy nie przyjmował on 
żadnego pokarmu i 17-go dnia zmarł. 

wm 


Ba w 


wy- 


szaąjącym Europę, jest rzeczą niemożli- 
wą, by panował tam jeden jezyk. 

W skład Chin wchodzi 18 olbrzy* 
| mich prowincji, które posiadają odtęb- 
zyk i kulturę. 
ka ' jest bardzo stara. 
liczy 4 tysiące łat. 

Różnice językowe poszczególnych 
prowincji są tak duże, że mieszkańcy 
nie moga absolutnie porozumieć się z 
sobą bez tłumaczenia. Cudzoziemiec 
musi posiadąć aż kilku tłumaczy. 
Sens takiego przekładu niejednokrotnie 


zupełnie odbiega od istotnej treści. 


Język literacki, w przeciwieństwie 
| do mowy potocznej, jest zupelnie jedno- 


Nr të 


Migawki 


Po amerykańsku 


Do pewnej restauracji w Chicogo wszedł 
ubogi Zbliżył słę do „kontuaru t powiedział 
nrzyciszonym głosem: 

— Jestem nie głodny! 

Restonrstor - wiał spod sżlanego klosza 
dwa Jajka ugotowane na twardo, podał. żebra- 
kowt i wypehnal go na ulice 

Mingo pare lat. W ubiegiym roku do teje 
à  resłaoracji wszedł jakiś dostalnio ubrany 
dżentełmen Na mlicy czekalo nä niego- auto. 
Gość zwróci stę do restauratora: 

— Przed siedmiu laty dal mi pan dwa jaj- 
ka. To uratowało mnie od śmieret gtodowej. 
1 dodało energii. «Dziś jeston bogatym czło- 
wiekiem! Zwracam pare dług. Dwa jajka Ro- 
sztowały wów 5 centów. Dziś oddaje 
panu sto razy wiecej. i 


strag. 


Restaurator przytrzymał gościa za rękaw: 

— Hallo — zawotał ze. śmiechem — Ja 
policzę inaczej, Dwa _jaika, to dwie wyległe 
kury, Każda kura składa corocznie sto jaj, a 
każde jajo daja iw kure, tak iż z końcem 
rów mamy dwieście kur. Te dwie 
ła w tm roku znów po sto 
ial a to daje jas 20 ey aj, z których ma* 
my dwadzłeścia kur. Licząc w ten 
spas$h — po stedmiu latach bedziemy: mieli 20 
milionów kur. Moge jednakże t$ć na nstepstwa 
t nóliczyć, że połowa kur fo byly komy, 
Pozostaje wiec w każdym bądź rasie 10 mie 
nów kar. Licząc po półtora dolara za kire, 
będziemy mieli 15 milionów dolarów. Tyrulem 
ma opuszczę mam trzecią 
esė, — jest mi pan winien tedy okragle 
dziesięć milionów dolarów! 

Przybysz uciekl, zatkawszy uszy. 
rator jednak nie dal za wygrana i 
go do sądu. W ostatnim dnia rozpraw — 
dztowie byli prawie bozradni wobec tej 
slel ka M. Zarządzoro przerwe, no której 
okazało sie, że mlwokat obrony plies prze- 
padł, 

Czekono kwadrans, czekano pót godziny. 
Wreszcie, mecenas wpadl na sole jak bomba. 

— Prosze mi wybaczyć — zawołał do se 
dziego, =r Ale zastedziątem się na swojej fer? 
mie. Jutro mamy słew — więc dztsłaj masie» 
liśmy przypiekać pszenicę 

— 002 — zwołał sidek — pan przyiżka 
pszenicę przed stewem? Od kiedy pan to ro- 
bi? 

— Od dzia, kiedy. kury 
ugotowanych na twardo Jal 
nom obrońca: 

Skarga restauratora została odrzucona: 


„American Wockiy” 
tłum: Psi- 


wyieżalą sie z 
odrzekł z ukto+ 


Dalszych 40 tys. robotników 


zwolniły zakłady Fords 
WASZYNGTON, 211, — Z powodu 
przedłużającego się strajku w, przemy 
śle stalowym i wynikającego stąd bra. 
ku surowca, zakłady Forda zwolniły 
dalszych 40 tysięcy robotników. 
o 


Włothy proszą o kredyty 

RZYM, Rząd włoski zamierza zwrócić 
się do sojuszników z prośbą o udzielenie poz: 
wolenia na użycie części uzyskanych prznz 


je: 


porozumiewają się Chińczycy. — Niekiedy muszą mieć tłumacza rozmawiając z innym Ch 


włochy kredytów na zakup Żywnojci. 


y 


, e 5 X 
meryem 
lity. Tłumaczy sie ọn tym, że chińskie 
znaki pisarskie są aporte nie na podlo- 
żu fonetycznym, jak w językach euro" 
pejskich, a są poniekąd pojęciami, 0b- 
warowanymii, co nasuwa porównanie 
z używanymi w krajach kultury pólno= 
cnej cyframi arabskimi, które, aczkol- 
wiek przeż każdy naród inaczej nadzy” 
wanę, są jednak ogólnie jednakowo ro- 
zumiastę, 

Znaków. chińskich jest bardzo dużo, 
bo przeszło 50 tysięcy tak, że tylko nie- 
liczni uczeni.chińscv opanowali je. Wy- 
starczy jedmak opanować normalni 
3 do 4 tysięcy znaków, aby móc 
nie swobódnie mówić i czytać. 


JIM 


KAYA 


Echa nadzwycza 


W Łodzi został zwołany nadzwyczajny 
bokserski, Wobec rozrostu pięściar- 
i klubów bok- 

puszczenia 


W łonie zarządu po- 
porozumienia, które do- 
DEO GEARY do tego, że w nowym składzie 
władz bokserskich zabrakło członków 
najstlniejszego w Łodzi klubu bokserskie- 
go ŁKS-u,., 

Już podczas dyskusji zarysowała się 
poważną różnicą zdań pomiędzy repre- 
zentaniami ŁKS-u a pozostałymi przedsta- 
wicielami klubów, Doszło do tego, iż ŁKS 
postanowi! wycofać swych ludzi, Tak więc 
Łódź pozostała bez doświadczonego kapi- 
tava związkowego, Tomasza Konarzew- 
skiego, sześciokrotnego mistrza Łodzi cięż- 
kiej wagi. Popularny Tomek nie przyjął 
pracy w nowym zarządzie. Tak samo nie 
zgodził się na mandat skarbnik Henryk 
Klimczak, kierownik sekcji bokserskiej 
ŁKS-u i jeszcze inni członkowie tego klu- 
bu pozostali na uboczu. * 

Jeszczę w „ostatnim słowie” prezes Stę- 
pień nawoływał do zgody i wzywał ŁKS 


do wspólnej pracy dla dobra boksu łódz: |** 


kiego. Jednak jego apel pozostał bez echa. 

Mamy jednak nadzieję, że sprawa, któ- 
ra nie posiada poważnego podłoża, da się 
wkrótce załagodzić | ŁKS  obsudzi fotele 
swymi ludźmi, które zresztą zostały nie- 
obsadzone I zarezerwowane dia tego klubu, 
Dobro: boksu łódzkiego wymaga zgody! 

"Tak więc, do nowego zarządu, weszli: 
prezes Stępień, I wiceprczes vacat, II wi- 
€eprezes Sierotu Bd, skarbnik vacat, se- 
kretarz Krzemiński, kronikarz Hubert, 
kapitan związkowy vacat, gospodarz Ra- 
cięcki, wydział sportowy Pietraszka, wy- 
dział spraw sędziowskich Sierota St., I ra- 
dny Nowak, II radny Okołowicz, 

Na zebraniu była poruszana sprawa 
mistrzostw drużynowych Łodzi. Przedsta- 
wiciele klubów narzekali na brak termi- 
nów. Zdaniem naszym, jednak wzgląd ten 
nie powinien stać na przeszkodzie, Dlacze- 
go nie można organizować meczów w 50- 
boty i niedziele przed I po połudntu. Mi- 

~  strzostwa drużynowe podniosłyby niewąt- 
pliwie poziom boksu łódzkiego, a przede 
wszystkim. podciągnęłyby kluby słabsze. 
Nadto kluby 'starałyby się o zawodników 
w wagach ciężkich, gdyż nie wystawiając 
ich, traciłyby automatycznie po dwa puk- 
ty. Wiadomo bowiem, jaką bolączką w Pol- 
sce jest w tej chwili brak bokserów kate- 
gorii najcięższej, Nasza drużyna reprezen- 
tacyjna w Czechosłowacji musiała walczyć | ż 
bez najcięższego. Sprawa organizacji mi- 
strzostw została przekazana nowemu za- 
rządowi, 

W toku obrad wyłoniła się również 
sprawa, czy zawodnik, wyznaczony do re- 
prezentacji miasta, może odmówić startu. 
Zagadnienie to zaistniało w związku z wy- 
stawieniem Zbyszka Kowalskiego do re- 
prezentacji Łodzi przeciw Warszawie, 

— Moim zdaniem — mówi p. Klif- 
czak — Kowalski nie będzie startował 
przeciwko drużynie swego rodzinnego mia- 
sta i nie można go do tego zinuszać, Zby- 
szek ma sentyment do swego miasta, woj- 
na zmusiła go do opuszczenia ukochanej 
stolicy, Czyż można go za to dyskwalifi- 
kować, przecież to nie zawodowstwo? 

— Regulamin jednak wyraźnie mówi, 
że zawodnik musi słuchać rozkazów związ- 
ku — słyszymy replikę. 

— Tak, alẹ regulamiri nie bieże pod u- 
wagę specjalnych okoliczności, które sBp- 
wodówała wojna. 

— Uważam, że jeśli zawodnik na ty- 
dzień przed terminem startu zawiadomi, 
że się nie stawi—jest w tym wyjątkowym 
wypadki w porządku — odpowiada, p. 
Klimczak, 

Zresztą spór ten na razie był bezprzed- 
miotowy, gdyż sam zainteresowany Kowal- 


ski mie wypowiedział się jeszcze w tej 
sprawie, 

Podczas zebrania powracano często do 
tematu kaperowani. odników, Kluby 
wniosły protest prz o tego rodzaju 
systemowi, u 

Jeśli się chce mieć dobrega boksera, 
to trzeba go samemu wychować — iw! io- 


Trzydniowa rewia hokejowa w Kra- 
kowie dała nietylko przegląd sił ale 
icenne wskazówki, gdy chodzi o pra- 
ce na przyszłość. 


DS 8 paly 


Sportowcy, Ki 
Gdzie jest Wilimows 


fitimowski po: 
y przez policję 
na 6 miesięcy żaj 


bywa obecnie we Frar ni 
dobno zostal ar 
francuską | skazan; 
współpracę z Niemcami 
kary ślążak podob 
skowe po! 


ce pod wpływami 


wności z in-| 
i i 
jakoby zo-| 


mi 


Czy vajed 


Polska za pośred 
zostanie zapro- 
w mistrzostwach 


szona do wzięcia udz 
Europy w grach sportor 
dą się w począł 
średnictwo w 
powodu, poi 
pszą komunikację pocztowa (lotniczą) ze 
Szwajcarią. 

Czy Polská przyjmie zaproszenie — to 
już inna spra iadomo, czy nasz 
związek będzie się czuł na siłach aby wy- 
stawić drużyny dostatecznie silne. W tej 
chwili chcielibyśmy tylko poiniormować, 
że mistrzostwa odbędą się w wielkim pa- 


ZAKOPANE, 21I. W-dniu 2 bm. od- 
był się na krokwi w Zakopanem konkurs 
skoków do biegu złożonego. Konkurs ten 
odbył się z rozbiegu skróconego i udział 
wzięło w nim 16 zawodników na 24 zgło- 
szonych. W pierwszej kolejce skoków — 
najdłuższy skok miał Ciaptak (SNPTT) | 
Zakopane — 50 mtr. Drugi Marusarz Sta- 
nistaw (SNPTT) 47,5 mir., trzeci—Dziet 
(HEN) 46,5 mtr. W drugiej kolejce skoków 
najdłuższy skok oddał Marusarz 58 mtr. 
W sumie pierwsze miejsce zdobył Sta- 
nisław Marusarz. Skoki 
nota 218,9, c zem z „notą 
dało mu pierws; i 
2) Dziedzic (HEN). S oki 
ratr., nota 192,7, łącznie nota 432,7. 3) Śliw= 
ka (Czechosłowacja) skoki 45,5 i 49,5, no- 
ta 184,3, łącznie 376,3, 4) Ciaptak (SNPTTY 
Skoki 50 i 49,5 mtr, nota 195,2, łącznie 
|-370,7. 5) Budarek (Czechosłowacja), Skoki 
38 i 48 mtr. łącznie nota 370,6, 6) Rojas 
(Wisła). Skoki 43 i 44,5 mtr. nota 166,4, 
łącznie 328,4. 7) Holy (Wisła). Skoki 54 i 
45 mtr. oba z upadkiem. 8) Zwijak (Wi- 
sła). 9) Kedryna (Sokół). 10) Krzysztofiak 


415 i 58 mir. 
za bieg 
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“SPORTS 


WDOWA E PY JAG AT 


cofał sie z Zarze 


nego zebrania bokserów.— Bez kapitana związkowego - 


Nie damy sobie „kraść zawodni- 


Sprawa ta wyłoniła się w związku z 
powstaniem na terenie Łodzi nowego klu- 
bu „Filmowiec”, który jakoby stara się © 
pozyskanie dla swych barw. kilku bokse- 
rów, zaangażowanych w innych klubach. 
Li jest w tym prawdy, przekonamy się 


Droga jest jasna. Musimy szukać 
i kształcić narybek, nim nastąpi całko- 
wite wyczerpanie sie rezerwy, jakie po- 
zostały i szczęśliwie przetrwały okres 


WWE ETWA YYYY YYY wn 


itórzy zdradzi 


lei. —Co robi Pietrzak 


stał aresztowany w Polsce i.przebywa w 
jednym z więzień na Śląsku. 

Bardzo byśmy chcieli dowiedzieć się 
prawdy i czekamy ną informacje od mia- 
rodajnych czynników. 

Jednocześ: dowiadujemy się o dru- 
gim „ananas — kaliszaninie Pietrzaku. 
znanym  bokserze łódzkiego IKP, który 
podczas okupacji służył w gestapo, Pie- 
trzak jakoby obecnie przebywa w jednostce 
armii okupującej Rzeszę (u gen. Maczka), 
udaje Polaka i walczy na ringach w bar- 
wach polskich... ch pan Pietrzak się 
jednak nie łudzi — karą O nie minie! 


y do Genewy? 


na mistrzostw» Eclapy w grach sportowych 


łagu wystawowym, który może pomieścić 
10.000 widzów 
Dodamy jeszcze, że jak donosi 


prasa 


francuska, organ jest 
pani Abramowicz — prezeska szwałcars- 
kiego związku gler sportowych. Nazwisko 


prezeski jest po 
nak Polką, o tym 
francu 

Dotychczas do mistrzostw Europy zgło 
siły się drużyny Angli, Belgii, Luxembur 
gu, Franch, Czechosłowacji, , Hiszpanił i 
Szwajcarii. Spedziewane jest zgłoszenie 
Bułgarii. 


— czy jest ona jed- 
miliczą dziennikarze 


2-gi dzień mistrzostw narciarskich 


SŁ Marusarz wygrywa złożony konkurs skoków 


(SNPTT), Ostatni czterej, podobnie jak Ho- 
ly, mieli oba skoki z upadku. Główną 
przyczyną upadku był silny wiatr, miej- 
scami mający siłę wiatru halnego. 

Poza konkursem w skokach treningo- 
wych młody zawodnik Szymek — Gąsie- 
a — Zakopane) osiągnął w nad- 
nym stylu 78 mtr., a śląski zawo- 
zdroj 66 mtr. 
nkurs skoków otwartych przełożono 
na dzień 3 bm., a to z tego powodu, że w dniu 
tym kombinacja alpejska (zjazd i slalem) 
nie odhędzie się 

Skocznia była pięknie udekorowana, 
trybuny wypełnione tłumami publiczności, 
Na masztach powiewały flagi polskie, cze- 
chostowackie i węgierskie, na zeskoku zaś 
trybunach były zamieszczone flagi 
PZN-u i wszystkich państw, zgło- 
h w FIS-ie, Ogólne kierownictwo 
zawodów w dniu 2 bm. spoczywało w rę- 
kach dr Bonieckiego. i Macudzińskiego. 
Sędziami orzekającymi przy skokach o sty- 
łu byli: inż, K. Schiele, Stanisław Zubek 
i mjr, mgr. Kasprzyk — kapitan związko- 
wy PZN-u. 


na 


zapewne w niedługim czasie... 

Nowo wybrany zarząd zbiera się już 
na posiedzenie w najbliższą środę i ocze= 
kuje go ciężka praca w związku z wielo« 
ma sprawami, które wyłoniły się na Wal- 
nym Zgromadzeniu. Mamy nadzieję, że 
nowy ŁOZB dzielnie zwalczy kto 
przeciwności, 


PRZYSZŁOŚĆ SPORTU HOKEJOWEGO 


zależy od zwerbowania i szkolenia młodego narybku 


wojenny, Nie są one zbyt duże. Już choć 
by z fego względu, że czołowa Klasa 
hokejowa w roku 1939 składała się pra- 
wie wyłącznie z ludzi dojrzałych. 
Sześć lat i to w dodatku bez trenin- 
i adnym wypadku brzy= 
nią ich w polnej 
formie, nie mówiąc już © postępach, 
Te jednostki na jakich poprawę mie* 
liśmy rację liczyć us abilizowały się z 
konieczności omte, o ile 


pniowego Bak 
wyżyn, na jakie wólno t 
wym przykładem tego 
nin (dawniejszy wilnia A 
W r. 1988/39 należał Kelm do hokel- 
stów, którym wolno było rokować wiel 
ką przyszłość. W sia i 
warunki życiowe, no 
uprawiania sportu spra 
jest na poziomie, na jakim spodz 
my się mieć n. p. w .. t946; 
siaj do młodszej naszej 
kilku grach w jakich oł 
go widzieliśmy przeb! 
ce do optymizmu, ni 
ta fat w żadnym wypadku 
całkowicie nadrobić, 
Oceniając sytua 
Ska musimy 
kierowników k 
łej uwagi I w 
na młodzi: 
mierze Łódz 
który zajai w Kra 
drugie mie 
—KS-ia 


| jednak stra- 
nie da się 


e z tego stanowi” 


»portowi trO, 
szczytne 


Wierzymy wfo co mó- 
nie Urzon 
s 


. że gdyby 
laby z nimi jeszcze 
dniejsze przejścia, niemniej fe 
tem pozostaje, że trzon tó 
spolu stanowią zawodn: 


trudno test u przysz!0« 
ści. Będziemy śli więk” 
szość z nich zdoła utr é się choć- 
by w obecnej formie. r się to 


przede wszystkim 
obrona łódzka po 
skiego, o ile będą r 


wości treningo- 


we, ma jeszcze odegrać po- 
ważniejszą rolę, ièi że Mar 
kutyrtowicz w wywiązywał 
się równłoż dobrze 7 danla; 


Napastni 
ści wykończi 
wypadkach siły, 
nad „i*. 

Nie wiemy jak, 
pogody ułoży się 
jednak "edą mo 
na stadionie ŁKS Z0DRCH 
prezentacyjnej drużyny 
społv młodzików, 
gwarancję na przyszłość. 


S brak umiejętno” 
może i w pewnych 
bv postawić kropkę 


wobec 


kapry: sów 


p ae 


-zas 
Eádż—Brno 

Przed wojną spotkania Łódń 
boksie należały do tradycj 
władze boksefskie poczyniły już pewne 
kroki, aby wznowić tego rodzaju spotkania. 


widzi 


zalm 


Gay si się długo nie widzi Warszawy, 
gdy oko przez kilka miesięcy przywykło 
do normalnych ulic i normalnych, nieoka- 
ałych domów Łodzi to, po wyjściu 
z pociągu odnosi się w pier i chwili 


że to jakaś koszmarna wizja z 
męczącego spu, 
r pst 


nas podziw, a może cz 

narodowej, gdy widzimy, 
pm rcieście, 
Wśród ru- 
ł stra- 


je niemal" tak jA, jak da- 
czerwone tramwaje, Mignie nam 
ed oczami napis na ścianie tramwājo- 
ego wozu: „Setny wóz, odremontowany 
kich Zakładach”. Warszawa się od- 
hudowuje — to nie frazes. 

Wprawdzie nie można jeszcze „S-ką 
pojechać w Aleje" — jak w swojej popu- 
larnej kawiarni na Marszałkowskiej śpie- 
wa. piosenkarz Fogg, można już jednak 
ta S-ką dojechać do placu Zbawiciela, 
A stamtąd już przecież w Aleje niedaleko. 

Na Marszałkowskiej handel uliczny ro- 
zwija się w całej pełni. Wzdłuż chodników 
istny miniaturowy Wodny Rynek, Tylko 
žo ceny znacznie, niż na Wodnym. Rynku, 
ze, Mały chłopaczek, typowy spry- 
warszawski, postawił przed sobą 

wypelniony puszkami z kawa 
RA. ` 

„Po 150, po 150 prawdziwa, amery- 
kniska z hrabskiego ogrodu, wodą z mo», 
rza podiewana, Kawa, kawa..." — wykrzy* 
kuje zachęcająco. 

U nas w Łodzi, na Wodnym Rynku. 
taka sum« puszka kosztuje 80 zł, a na 
Zielonym Rynku to nawet można ją ku- 


wsze peł- 
W re 
na bo- 


wiśni abżaWe ha: czetnogiośdzi 
stawicielo włńdz przeprowadzili kontr 


gnare) Zariski 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podezas okupacji i 


Tak to gawędzili sobie oboje przy. 
nie w szumie ogólnych kawiarułanych po- 
gwarów. a czas przechodził. 

Aierzyści, zakochami, kupcy, giełdzia- 
rze, adwokaci, nudzące się w bezczymio- 


ści mężatki i panny, szukaj przygody, 
ci wszyscy, z których rekrutowała się 
przedwieczorna publiczno: Espłanady *, 


zgodnie z tradycją zaczęli o tej porze 0- 
puszczać kawiarnie. 

Wyszła 1 pani Ela Kamm, prowadząc 
pot ramię swego ślicznego Francuza, Po 
dej drugiej stronie szedł poważny dyrek- 
tor Rudoli Helldorf „paląc grube, ciężkie 
cygaro. 

W drzwiach ogarnął ich powiew wio- 
seńnęgo wiatru. 

— Paul, nie bądź lekkomyślny i po- 
praw Szal mało dbasz o siebie. I eo 
byś począł beze ninie? A guzik prey palcie 
zapnij też, og 

— Dobrze, madame—zgodził się Fran- 
cuz, 

— A może bolą cię nóżki? — trosz- 
Tzyła sie w dalszym ciągu pani Elą, — 
Jeśli sobie życzysz, to pojedzierwy do do- 
mu autem. 

Włedczym ruchem parasolki zatrzyma- 
ła przejeżdżającą obok taksówkę, 
Kawiarnia robila się córaz 

pusta- 


bardziej 


rzeczet vY 


rachunków, 


płaconych prze: posz 
nych gości, żni 


rachunki przew 


Stone" — oraz posiadany D: 
gotówki i... 
W pewnym 


źródło jej pochodzenia, 
wykwintnym i zacisznym 
mej nazwie u 
z i$ ntral zbyżu znaleziono, 


prócz 
kilkokaratowych 


cy złotych gotów! 
ach tego, co ongiś 
lonowego miasta, 
nie, zadra- 


mki, Noszą żółte, albo bia |, 


łe pończochy, mają jasne, luźne palta na 
futrze i małe barwne czapeczki, zawadiać- 
ko włożone na tył głowy. Sa zawsze ładne 
i zawsze eleganckie, bez względu na cięż- 
kie warun kich niewątpliwie żyja, 
jeśli chodzi o kwestie mieszka: 
g ay osobiste. 


e; i trzeźwy łodzianin. Sen- 
e wizje przeszłości i- rzeczywistość 


rui-j; 


miowe i wy-: 


Coraz bardziej szarzej. 
w szybko zapadają! 


zmierzchu, Powoli na niebo wypływa wiele| ; 


Sit ajemniczy księżyc, 


Widzieć k c nocami w biegu 


najłatwiej jest dojść do tego, 
e bez ruin żyć się nie 


iaków pokochało te 
é w normalnym, 


k wielu war 
nie potrafi 
nieście. Ale mnie 
Łodzi, do jej kominów, gwarnych 
do niebieskich, nie czerwonych 
i, do łódzkich ludzi, nie tak obrot- 


tramwy: 
nych „nie tak sprytnych może, jak v/arsza- 
wiacz, ale wytrwałych i pracowitych, ale 
odbhudowujących Polskę — tak, jak tamci 
odbudowują Warszawę — przy swych fa- 
Hezpiych prsctatact: Er: 


(0 tozi znad y Lotto- Pecze? 


f T 
Pi 
Bek g: 
z TEATRU WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu nagtej niedyspo vgfi Janiny Ro- 
manówny OEI lu nie „Wesela Fi- 
gara” nie odbo P. grać będzie 
19.15 „Ostrożnie, 
o " malowane >. równie: 


poni 


o godz. 19.15 „Ostr świeżo malowane”, 
TEATR POWSZECHNY 
Dziś 0 g 16 i 1915 „Świerszcz za komi. 
nem Dickensa. Od ponie 
o godz 19.15 „Świ 


W programie najpięki 
śni. 
TEATR KAN RALNY DOMI 


Riit 


1aniu_zesnotu 


i vo wyzwoleniu 
— Zdaje się, że zrobiło słę już późno 

— zauważyła. Hanka. — Która jest wk 

ciyie godzina? 

Po siódmej 

Boże, to znacey, 

Nie załat 


—Mój 
już pozamykane. 


że sklepy są 

łam swoich 
nie się do do- 
od trame 


zakupów, a w dodatku ši 
miu. 


Bo jak panu wspomniała: 
mam jeszcze spory kawał. 

— Nie szkodzi, odwiozę panią swoim 
autem. 

— Byłby pin aż 
starała się ukryć sw 

Po chwili auto Zbie 
Piotrkowską w stronę 
Mineło pomnik Kościus: 
vis Magistńitu i skręciło w ulicę Pomo 
ką. Domy były tu już bardziej szat 
biedniejsze i jeszcze mn ylowó niż na 
ulicy prymoypalnej: trochę, a 
wjechali w typowe przed! 
przeważały parterowe lub i 
domki. 
I ludzie, jac 
tych z Piotrka 
biedota z łódz , chociaż i wśród 


niewa wi 
Placu 


Wohiości. 


mich spotkałeś ele: gancką dziewczynę | mo 
dnie, choć tandetnie ubranego młodzieńca. 
— Niech pan teraz skręcj trochę na 
prawo — poprosiła dziewczyna. 
Minęfi cicha uliczkę, ażeby wjechać w 


półdziemy 
„ZŁOTE GODY* W TEATRZE „SYRENA 
Wczoraj teatr „Syrena“ obchodził uroczy- 
stożć 5O-go przedstawienta. komedii muzycznej 
Jurandota „Plecy“. Dotychczas spektakl ozlą 
dało prze: 000 widzów. 
W tej chwili teałr „Syrena“ szykuje nową 
komedię muzyczną „Trzej Muszkieterowie". 


COLOSSEUM 
ląd m 
19.30. 


Kopernika 16, tel, 174-15 
vegoj prozramw 0 
Wójęt- 
„ fano- 
ci świata > Bar- 
Alicja i Ewa, por 


zamarodów 
Na gzele halet: prot. 


Paręset metrów dalej, 


w grupie ma- 

łych domków połyskiwaly światła. 
— Tam właśnie mieszkam — informos 
wała Hanka towarzysza. — Ale 


swego 
mam do pana inżyniera prośbę. Niech mi 
pan pozwoli wysiąść już tutaj, nie clicia- 
łabyin bowiem, ałeby ojciec mój zobączył 
że. przyjechałam antem Wspotnifałam 
już panu o tym, jest an mocno konser- 
watywny.w swoich pojęciach i mógłby 
mi podobną eskapade wziąć za złe, 


— Ale pani chyba jest zadowolona 2 
dzisiejszego popoludnia? — starał się w 
zmierzchu raz jeszcze zobaczyć jej twarz 
naprawdę mie zapomniany 
dla mnie dzień, — 

— Cóż pani przeszkadza, ażeby po- 
mnożyć ilość podobnych dni? Jutro jest 
niedziela, Czy jest pani po pohidmiu za- 
jęta? 

Niedzielne popoludnie 
patriarchalnym domu Mro 
cznie. Tradycji 


ędza się w 
ków świąte. 
że, że nikt wiedy nie 
Przeciwnie, Przyj- 
ży przybywają w od- 


wiedziny. 

Ojciec. byłby: bardzo niezadowolony, 
gdyby Hanka chciała zrobić wyłom w. tej 
regule Ale młoda dziewczyna rozumie- 
jac do czego zmierza Zbigniew, od: 
powiada szybka: 

— Nie, nie mam 
zań! 

— Świetnie się składa. Chciałem 
właśnie pójść do teatru. Grają tam po- 
dobno doskonałą sziukę. Czy zechciała. | 
by pani towarzyszyć mi? 


żadnych zobowią= 


już teskno do|" 


TĘATRZE GONG 


camy miastu hasło nowi 
CERY zyłur „Gomg” 
i ro wi, LA i po prze 
na Poledniową. 
nastem key duñle publicznosci 
h, pozodnych godzin — 
com programu w nelni udało: się 
to tym większą dech zi- 
» mają w nowym loka- 
ţa scena, bral: odpowie= 


zespół teatr 


i pias — płóra 
iro — jakkolwiek nie 
owy, fo jednak zawiera 
widją”, zawsze 
szczególniej gdy 


suty 


EA 
EJ 
3 
z 
= 


luchaliśmy także nić- 
których dawnych serek, zwiaszcza że Wye 
konawcani ieh byli Ewa Karska i Jerzy Ble 
lenia. P. Karska ladnie wowgiądała i- miała 
bardzo tadne sulenie — cota publiczności ror 
dzaj żońskiego wcale nie jest  szczególem. 
obojętnym. 

Doskonalt byli Ziuta Krysiczanka iJ- Dar- 
skl w skeczu „Meble”, a potem w „Bałladzie 
podwórzoweł”, gdzie wraz Boloiem Kamiń- 
skim dali zabawne sylwetki śpiewaków ulisz: 
tych 

Nastrojowa piosenkę o „Miłicjanełe” do 
muzyki B. Barwbiskiego ładnie wykonał Hen- 
ryk. Kozankiewież. 

Tamiec reprezentowany był przez Jadwi- 
ge Dracównę, która w żywiołowym krakowia: 
ku, a potom hiszpańskiej, Malaguemie blysnela 
prawdziwym talentem. Kr. 


Dr. med. E. Mikulicz 


rz „ dentysta ze Lwowa, specjalista w le- 
niu zdocye dziąseł } jamy ustnej, ul. Za- 


Z przyjemności: 


WA 


Dr, Relcher 

Specjalista chorát wenerycznych 
Poludniowa 26, 

KSIĄŻKI polskie, miemieckie kupuje stale 


mia „Naukowa“, Piotrkowska 107, tel. 
Na życzenie ndwiedzamy w. dóm 


wpauję, odówiężam, przerakian 


! ; A l wywrbcda luster Turniak, Pabianicka 1. 
nić aw i GA OTE RCIE ETEESI A GZ STOKE SEE 


— Bardzo chętnie — odpowiada z 
prasto.ą Mroczkówna. 

Umawieją się więc, że pięć minut 
przed rozpoczęciem spektaklu popolud- 
niowego spotkają się przed gmachem 
Teatru Miejskiego przy p Cegielnia- 
nej. A potem żegnają się. 

To popołudnie było dla niej, jak 
wycinek bajki =- w myślach reašumuje 
panna swojć wrażenia, — Najuierw prze- 
chadzka pó słemecznym pań potem 
kawiarnia, potem jazda eleginskfn sa- 
mochodem przez przedwieczorny 
zmierzch ulic, a teraz w chwili kiedy 
myślałam, że piękny epizod się kończy, 
jego propozycja jutrzejszego spółkania.. 
Nie, doprawdy, gdyby cheia mnie jesze 
cze pocałować na pożegiadie, wszystko 
byłoby, jak w zmerykenskim filmie, 
Orszewski wyczuwa 


ce pragnienie. Ale r.t i on ma na to 
ochotę — nie przytwła jej do siebie. 
Gdyby to była jakaś; rozbawiona pant- 
na z tów va, z tej samej sfery, co 
o», może byłby sobie nawet pozwolił na 
miły wybryk. Mle kt sptawa ma 
inaczej. Jest przecież jednymi z zwierzch- 
ników Hanki. Nie byłoby to więc iv do- 
gdyby wykoszystał sytuację. 
której rezultaty mogłyby potem. być dla 
obu stron kłopotliwe. r 

— 4 e Amówiłem z nią na 
j dłoń d edjeżdła żegna: 


ny j © 
Wnet potem zn) kin 
tło reflektorów jego wozi i 
ikot, motoru. 
samotni idąc 
ss 2rego. pola, przystanęłz. 
Cicho było ‘ti jak na wsi, i tak jak 
na- wsi słychać było tylko szezekanie 
psów. 7 


recie świa 
njeh? w das 


droga Wóród 
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